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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Onegdaj. jako  w uroczystość Imienin J e g o  C e ­

s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  C e s a u z e w i c z a  N astępcy  Tronu , 
W i e l k i e g o  K s i ę c i a  M i k o ł a j a  A l e x a n d r o w i c z a , o d ­
b y ły  się o godzinie lOej rano, tak  w kościele M e­
tropolita lnym  Sgo Jana, w o b ec  urzędników  władz 
wszelkich, j a k  i we w szystkich  św ią tyn iach  tu te j­
szych różnych wyznań, solenne nabożeństw a. —  
O godzinie 11 ej z rana, w szyscy  urzędnicy tak 
w ojskowi ja k  i cywilni, oraz szlachta udali się do 
katedralnego p raw osław nego kościoła śvv. Trójcy , 
gdzie Najprzewielebniejszy Arsenjusz, arcy-b iskup  
W arszaw sk i  i Nowogieorgiewski, celebrował Li- 
tu rg ję  św., po ukończeniu której, podczas T e  De- 
um, ozw ały  się działa cytadelli A lexandrowskiej.  
W ieczorem  w  teatrze wielkim dane było w idow i­
sko bezpłatne, a miasto rzęsiście oświetlone.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  sku tku  przedstawienia  JO . 
Księcia Namiestnika K rólestw a, N a j m i ł o s c i w i e j  d o ­
zwolić raczył p rzebyw ającym  w P ru sa c h  w ycbod-  
com Polskim: Tade. Narzym skiem u, E dw . S za fra ń ­
sk iem u , Ludw ikow i Jastrzębskiem u  i Józefowi-Le- 
onardow i S ikorsk iem u , powrócić do Królestw a, 
n a  zasadach N a j w y ż s z e g o  ukazu z dnia 15 (27) ro ­
k u  bieżącego.

—  R a d a  adm inis tracy jna  m ianow ała księdza An­
toniego Gabryelsltiego, proboszcza kościoła  w S o ­
bótce, proboszczem kościoła parafialnego w m. Zgie­
rzu  w  gub. W arszaw sk ie j .

—  N a  ostatniem posiedzeniu kom itetu  Nowej 
resu rsy , odbytem  łącznie z reprezentantam i, p rzy ­
jęci zostali, w  sku tku  ba llo tow ania  na  cz łonków  
tejże resursy : pp. Józef  Berger, H erm ann  E ckert, 
F ilip Flamm, F ranciszek Gałecki, K aro l  Lilpop, 
A dam  Lipiński, Józef  M aleszeieski, K o n s tan ty  Mie­
rze jew sk i, B ronis ław  Piętka. Ju l jan  Hosier, K aro l  
Rosso, S tanisław  R ozm anith , E d w a rd  Schuller, 
W ojciech Ś liw iń sk i, F ry d e ry k  Storsberg , F ra n c i ­
szek Uszycki, G ustaw  W isnow ski.

H orrespondcneja Kroniki.
1T Grudniu 1856 roku.

L i s t y  z  W . Ks. P o z n a ń s k i e g o .
IV.

V arirtas delectat, a więc i l ist mój dzisiejszy by 
w as mógł delectare, ods tąp i od  zaczętych w osta­
tnim literackich spostrzeżeń i przejdzie tym razem 
na inne pole, a mianowicie obejmie parę  uw ag co 
do stosunków  gospodarsk ich  tutejszych.

Ja k  cały tok, charak te r  życia tow arzyskiego i 
publicznego tutejszego nie ma wspólnego ko lory­
tu, tak  samo prawie i stan ro lny  prowincji nie 
w  jed n ak o w y m  stanie, gdyż  w pew nych  okolicach 
stoi on wyżej, w innych zaś mniej j e s t  świetny. 
Przeważnie popraw niejszy  on przecie niż w innych 
częściach Po lsk i:  w Królestwie, Galicji, K rakow - 
skiem. N iezaw odną przyczynę tego nie ty lko zmie­
niony dawniej już tutaj s tosunek robocizny zaka­
zujący się b rać  do obrachow ańszego i więcej ro ­
zum owanego gospodars tw a , ale i to, że gdy  zn a ­
czne ziemie ciągle przechodzą w ręce przybyszów, 
chcąc konkurencją  z nimi wytrzymać, trzeba na 
prowadzenie  g o sp o d a rs tw a  więcej zw racać uwagi, 
więcej dok ładać  pilności. Poczucie koniecznej, j e ­
dynej potrzeby u trzym ania  się przy roli, zrozumia- 
nem zostało dość powszechnie i zaczęto wszelkich 
p rzyk ładać  starań, aby z ziemi nie wychodzić; przy 
wielu zaś ciężkich okolicznościach w ypad ło  p o ­
dwoić, potroić  pracę koło niej, aby  módz j a k  to 
mówią w yjść  na.swoje i zagrody  ojców obcym nie 
odstępować. Tem u bodźcowi zawdzięcza Księztwo 
kw itnący  stan wielu sw ych  gospodars tw , on także 
w  części uspraw iedliw ia ją  z zarzutu  co do obo­
ję tności dla piśmiennictwa, o k tó rą  w przeszłym 
mym liście społeczność naszej prowincji obwinia­
łem. L ite ra tu ra  i ag ry k u l tu ra  nie zgadzają się bo­
wiem z sobą. W  końcu ułatwi! jeszcze przyk ład  
tak  racjonalnie g ospodaru jących  sąsiadów  naszych 
północno-zachodnich (racjonalnego g o spodars tw a  
b rakow ało  znowu w Polsce) do podniesienia w tym  
k ierunku rolnictwa, a z in s ty tu tu tów  w  Greifswal- 
denie, E ldenie, N oteuheim , P ro sk a u  przyniosła  
młodzież nasza  czasem praktycznie  dające się za- 

I s tosow ać teorje. R ozum ow ane tylko, postępowe

Mo C zyteln ik ów  K r o n ik i.

Ponieważ drukująca się obecnie powieść Na­
sze Dzieci stanowi ciąg dalszy powieści „D zie­
cię Niedoli i Dziecię Próżności (wyszły w od­
dzielnej edycji nakładem  Ungra tomów 2, roku 
1856) i ponieważ nie wszystkim może czytel­
nikom Kroniki znajomą jest ich osnowa, przeto 
dla łatwiejszego zrozumienia obecnej, pow ta­
rzam y tu treść poprzedzających:

Józef Żarski syn biednego ekonoma, (którego 
ojciec służąc na ostatku u pana Ziembickiego, 
z namowy jego żony Salomei wyrzucony z mie­
szkania, ze zgryzoty umiera), kończy szkoły 
gimnazjalne skutkiem nadzwyczajnych zabie­
gów kochającej go matki.

Przed wyj ściem w świat, młody Józef szuka 
protekcji bogatego stry ja  Tadeusza; ten łudząc 
go najtkliwszą życzliwością, kilku dukatami i li­
stem  protekcyjnym  do jednego zpokątnych do­
radców warszawskich — pozbywa się bratanka. 
Zawiedziony więc tyin razem młodzieniec, uda­

je  się po radę do dawniejszego professora swego 
w Pińczowie p. Koseckiego, który jakkolwiek 
pedant i dziwak niezwykły, pożycza m unadro - 
gę 30 rs., opatrując kilkoma rekomendującemi 
listami do W arszawy.

Przebywszy wiele przykrych zawodów ze 
strony owych protektorów  listow ych.'dośw iad­
czywszy ostatniej nędzy, Żarski umieszcza się 
w jednem  z biór rządowych i dostaje pryw atną 
lekcję w domu spekulanta Granickiego.

Po dwóch latach pobytu w W arszawie i o- 
trzym aniu posady, pasierbica Granickiego M a­
rynia, kokieterją swoją zjednywa jego serce, a 
następnie oświadczyny. Żarski uszczęśliwiony, 
pisze list do matki mieszkającej we własnej ko- 
lonijce pod Pińczowem, ta  zjeżdża do W arsza­
wy, w mieszczańskim ubiorze wchodzi do salo­
nu Granickich, i przez tosta je  się powodem n a j­
nieprzyjemniejszego zerwania całych układów 
małżeńskich.

Zrozpaczony Józef wraz z m atką powraca do 
Pińczowa. Stary professor Kossecki żartując 
po swojemu, wskazuje Żarskiemu drogę pracy 
i poświęcenia, umieszczając go jako nauczyciela 
przy dorastającym synku niejakiej Gąsiew­
skiej.

gospodars tw o  zdolne się tutaj utrzymać; k u n iem u  
przeto rzuciło się wszystko. Kosztow nego naje­
mnika usiłow ano zastąpić m aszyną ile się dało; 
lekką po większej części ziemię zaczęto mocniej 
nawozić i głębszą u p ra w ę  je j  dawać; s taranniej i 
liczniej zaczęto hodow ać  inwentarz, zaprow adzo­
no popraw ne  rasy bydła , koni, owiec Po  ciężkich 
la tach przejść, ponużącem  przesileniu, pomyślniej­
sze okazały się wreszcie rezultaty, nagradzając  mo­
zolę i lejąc o tuchę w zwątpiałe  serca. N ajtrudnie j­
szym do w yrów nania ,  dziś jeszcze uie u regu low a­
nym jed n ak o w o  wszędzie stosunkiem, był s to su ­
nek robotn ika  do posiadanych  gruntów , po sepa­
racji ch łopów  ukazał się zaraz do tk liw y  brak rąk  
pracujących; koszta zapłacenia ich były  zaraz za 
wielkie, a w yuadgrodzenie  rentami nie prędko  na­
stąpiło. Zaczęto więc urządzać  się j a k  można by­
ło na jdogodniej,  p róbow ano  różnych  sposobów  na 
k tó rych  w y b ó r  d o tąd  się nie zgodzono jeszcze i 
k tóre  do tąd  w ed ług  po jedynczych widzenia rzeczy 
są  w używaniu .

Najpowszechniejszem z początku było urządze­
nie tak  zw anych  kom orników na Kopczyznie; ci d o ­
stawali mieszkanie, kaw ał ogrodu, drzewo, mieli 
w olność  paszenia w lecie k rów  na dw orskiej p a ­
szy i przytem w czasie żniw zabierali z pola pew ną 
ilość snopków  różnego zboża, co K opczyzną się 
zwało. Z a  to odrabiali kom orne po 4 — 5 dni w ie ­
cie, a 3— 4 w zimie. Reszta  czasu zostaw ała  iin do 
wolnego użycia, obrócić go dla  siebie, lub  iść na 
zarobek. Dnie robocze> obow iązkow e zw ały  i zwą 
się jeszcze zaciągiem . Zony tych  kom orników  pe­
w nym  ulegały zawsze zobowiązaniom (jako przy­
czyniające się do większego w y d a tk u  n a ic h u t r z y -  
mauie), tak  więc np. odrab ia ły  jak ieś  kilkanaście 
dni rocznie przy grabieniu siana, strzyżeniu owiec, 
oprzątnienia lnu, sadzeniu drzewiny w now ych za­
gajach. P rz y  tem urządzeniu by ła  ta  dogodność , 
że obok zapew nionych dni robo ty , interesem w ła ­
snym kom ornika było iść i w resztę dni jego  za r o ­
botę żeby sobie coś Zarobić. N iedogodną  rzeczą 
w y d aw a ło  się wieloin jednak  to ściąganie K opczy- 
zny z pola, z czego pow staw ały  różne niezadowoj. 
nienia, zajścia, nieporozumienia i t. p. Dalej ni

W krótce, następuje ostateczna rujnacja pro- 
J żnej kobiety. — Nowy nabywca Śliwic jej m a­

jętności (Granicki) wyrzuca ją  z dóbr. Zjawia 
się wtedy Tarkowski dawniej sługa Gąsiewskiej 
i kolega służbowy ojca Józefa, a teraz obywa­
tel ziemski —  daje w posesję jeden folwark 
zrujnowanej kobiecie, a Żarskiego zabiera do 
siebie.

Syn Gąsiewskiej Emilek, opanowawszy sła­
bą dlań matkę — obejmuje zarząd nowego go­
spodarstwa; w pół roku wdawszy się z hulasz­
czą młodzieżą, traci wszystko, okrada m atkę 
z kosztowności, oszukuje żydów i wreszcie na 
jarm arku w Jędrzejowie przegrywa w karty  o- 
statki funduszów.

Żydzi, tradują do reszty biedną kobietę, któ­
ra  zmuszoną jest udać się na łaskę dalekiej swej 
krewnej w Lubelskiem mieszkającej, a Emilek 
tu ła  się po dworach okolicznej szlachty w roli 
przyjaciela obyw atelskiego.



ż a d n e g o  nie po n o s i  c iężaru .  P rz y c z y n a  d la  k tó re j  
im się to  ueiąż liw em  w y d a je  leży  bow iem  ty lko  
w  ich  n ie p o rz ą d k u  i n ieog lędnośc i  samej. N ie  o- 
g lą d a n ie  się na  p rz y sz ło ść  j e s t  w s p ó ln ą  w a d ą  n a­
szego ch ło p a ;  ch o ć  m a  j a k i  g ro sz  p r ę d k o  go w y ­
da ,  u to p i  go  w  ja k im  d łu g u ,  a  n ig d y  z a p a s u  nie 
p rz y sp o so b i ,  g o s p o d a rc z y m  b y ć  n ie  umie. G d y  
go b ieda  p rzyc iśn ie ,  g d y  c h leb a  braknie ,  d la  sie­
bie i r o d z in y  radz i  j a k  m ożna,  o b ch o d z i  się czem 
może i to  j e d n o  k ó łk o  w  milczeniu znosi n ie d o s ta ­
tek, bo w in y  t a k o w e g o  nie m a  n a  ko g o  złożyć, zaś 
cz łow iek  obcy ; s łużący ,  nie chce  i nie może w to  
w g ląd a ć ,  w y m a g a  reg u la rn ie  n a  co się zgodził,  i 
ży w n o śc i  i p ła c y  um ów ione j .  M yślen ie  w ięc  o 
tern, d b an ie  o to  j e s t  d la  n ic h  uciąż liw cm , n iezno­
ś n e m u  j e s t  j e d y n ą  p r z y c z y n ą ;  d la  k tó re j  się od  
p o d o b n e g o  s to s u n k u  c h c ą  zaw sze  uchy lić .

T o  są  więc t r z y  ro d z a je  ro b o tn ik ó w  w  ró ż n y c h  
o k o l ic ac h  k s ię s tw a  w p ro w a d z o n y c h .  R o b o tn ic y  
ci, b y w a ją  to  sy n o w ie  u b o ż s z y c h  g o s p o d a rz y ,  czę­
sto  sami z b a n k r u to w a n i  g o sp o d a rz e ,  a  w ogó le  
zaw sze  b iedn ie jsza  k la s s a  w łośc ian ,  k tó r a  nie m a ­
ją c  w łasne j  ro li ,  m usi isć w s łużbę.  Ci bow iem  co 
m a ją  w ła s n ą  ro lę ,  g o sp o d a rz e  ci m ie w a ją  się b a r ­
dzo  dobrze ,  jeżeli się ty lk o  rzą d z ić  um ie ją .  P o  s e ­
pa ra c j i  g r u n tó w ,  w y b u d o w a n i  p o  za  t e r r y to r ju m  
d om in ja lnem , n ie m a ją  przez  ca ły  r o k  żad n eg o  s to ­
s u n k u  z d w o re m ,  o b ra b ia ją  sami sw o je  g ru n ta ,  nie 
id ą  n ig d y  n a  ro b o tę  i c h y b a  ty lk o  w  zimie n a jm u ­
j ą  się do  zw ózki d rze w a  z lasu ,  kam ien i n a  szossę, 
lu b  innej fu rm a n k i  w lasnem i końm i.  R oz leg ło ść  
ich  ziem rozm aita ,  w iększa  lu b  mniejsza, do  u t r z y ­
m a n ia  się zaw sze  w y s ta rc z a ją c a .  S ą  m iędzy  niemi 
i b a r d z o  zamożni,  c h o w a ją c y  w  g a rn k a c h ,  s k r z y n ­
k a c h  po k ilka ,  czasem k i lk a n aśc ie  ty s ięc y  ta la r ó w  
g o tó w k ą ,  zw y k le  w  d w u  ta la r o w y c h  s r e b r n y c h  
sz tu k ac h ,  k tó r e  im  się szczególn ie  p o d o b a  ją. W ż a -  
d n e  bow iem  p a p ie ry ,  l i s ty  z a s ta w n e ,  akc je  nie w ie­
rzą, choc iaż  im się k o rz y ść  p r o c e n tó w  tłum aczy .  
T a c y  a r y s to k r a c i  p ieniężni są  w  całej w s i  w wiel- 
kiein p o w a ż a n iu ,  s r a n o w ią  g ło s  ro z s t r z y g a ją c y  
m iędzy  sw em i i wszędzie rej w o d zą ,  g d y  ich n a ­
w e t  oko liczność  do  ja k ie g o  ze tknięcia  się z d w o ­
rem  zbliży, w  s to s u n k u  ty m  u s i łu ją  sob ie  n a d a ć  
j a k i ś  je szcze  to n  w yższy ,  j a k i ś  odc ień  p o czuw ane j  
n ieza leżności i p rzew ag i  n a d  innemi, k tó r ą  w  c a ­
lem sw em  wzięciu się u w y d a tn ić  p rag n ą .  T a c y  t a ­
kże ob ez n an i  są  zw yk le  z p a ra g ra fa m i  p ra w a ,  w e  
w szy s tk iem  na  nie się o d w o łu ją ,  w  k ażdem  n ie p o ­
ro zum ien iu  czy za jśc iu  sp ie szą  p o  rozs trzygn ięc ie  
d o  w ła d z  r z ą d o w y c h .

G o s p o d a r z e  ci w  d o m o w e m  p o ż y c iu  z ro d z in ą ,  
w  u rz ą d z e n iu  się, nb iorze ,  t r z y m a ją  się śc iś le  d a ­
w n y c h  m ie jsc o w y ch  trad y c j i .  N iem ca nie lub ią  bo 
L u te r ,  i ch o ć  s ą s ia d u ją  z niemi o miedzę, n ie w c h o -  
d z ą  w  ż a d n e  bliższe s to s u n k i ;— w n ętrze  m ieszka­
n ia  u rzą d zo n e  p o  s t a r o p o l s k u  je szc ze  z p u ła p em ,  
a lk ierzem , o b raz am i ś w ię ty c h  n a  śc ian a ch ,  św ię ­
c o n ą  w o d ą  i p a lm ą  k w ie tn io w ą .  Z y d e l  przy* p ie ­
cu, sk rzy n ia  cze rw ono-z ie lona ,  k re d e n s  z w y s t a w ą  
ta le rzy ,  misek i łyżek, łó ż k a  w y s o k o  zas łane ,  d o ­
pe łn ia ją  u m e b lo w an ia .  P o s tę p  czasu  o b ja w ia  się 
ty lk o  u n ie k tó ry c h  w  p o l i tu ro w a n y m  jak im  s to l i ­

k u  i k rzes łach ,  zegarze  z w agam i lub  ka f lo w y m  
piecu  n iek iedy . W  n iedzie lę  j a k  w  zimie- b o g a ts i  
(w m ojej okolicy)  p rz y w d z ie w a ją  d łu g ą  su k ie n n ą ,  
c i e m n o -g ra n a to w ą  bekieszę, lu b  p łaszcz  z p e le ry ­
n ą  tak iegoż  k o lo ru .  N a g ło w ie  r o g a ta  c z a p k a  z c ie­
m nego su k n a ,  z w y w in ię tem i cz te rem a k l inam i si­
w y c h  b a ra u ó w ,  k tó re  się w  oko ło  d o b rze  s c h o d z ą  
a  k tó re  u w ie rz ch u  czapk i zw iązane  s ą  ta s ie m k ą  
n a  k rzyż ,  g d y  c ie p le j , '  b io rą  (p o w s z e c h n y  tu ta j) ,  
k ap e lu sz  cz a rn y  z szerszym  w  k o ń c u  niż p rz y  g ło ­
w ie denk iem , a s z e ro k ą  c z a rn ą  w s tą ż k ą  o p a s a n y .  
W  lecie n o sz ą  ta k  j a k  inni, n ieb iesk ą  p łóc ienną ,  
d łu g ą  su k n ię  zw ie rzchn ią ,  z ko łn ie rzem  z ty łu  n ie­
co w y w in ię ty m  i fa łd a m i w  stan ie ,  a  w  p o d łu ż  o- 
tw o rz o n e m i k ieszeniam i z b o ku .  K ró j  tej su kn i ,  
d o s k o n a le  p rz y p o m in a  s t a r y  kon tusz ,  ty lk o  m u  
w y lo tó w  b ra k u je .  P o d  nią n ią  n o sz ą  k ró tk i  s p e n ­
cer, n ie k ie d y  je sz c z e  d o  ż u p a n a  p o d o b n y ,  n ie k ied y  
ju ż  innego  k ro ju .  P o d  tem  d o p ie ro  p rz y c h o d z i  
kam ize la  z k la p am i i św iecącem i z w y k le  guzikam i.  
S p e n c e r  k ró tk i  (jaką  zw any)  i ta  kam ize la  w y d a je  
mi się j u ż  być  w zię tą  z n iem ieckiego ub io ru .  K o ­
b ie ty  o tu la ją  g ło w ę  czepcem  tw a r z  ty lk o  o d s ła n ia ­
ją c y m  (złocis tym  lu b  innego  k o lo r u  lu b  m ater j i ,  
w  m iarę zam ożnośc i)  i o b w ią z u ją  go w  p o p r z e k  
g ło w y  c h u s tk ą  p r o s tą ,  to  j e s t  ta k ą ,  k tó r a  tw o r z y  
p a s e k  w iąż ąc y  czoło, t y ł  g ło w y  i boki,  a w ie rz ­
ch n ią  część zo s taw ia  o d k r y tą .  N ib y  to d ja d em ,  ni­
by  zaw ój.

W  ca ło śc i  p ięknym  nie j e s t  ten  ub ió r ,  b o  nie 
m a  w  nim żadnej lekkośc i ,  s w o b o d y .  A  d z ie w c z y ­
na  m ło d a  czy  s t a r a  k o b ie ta  o b iedw ie  go noszą. 
D o d a w s z y  do  niego k a f ta n  z bufiastem i r ę k a w a m i  
z n a f a łd o w a n y m  s tanem , wiele k o lo r o w y c h  s p ó ­
dnic, (z b rzeg iem  o d m ie n n eg o  częs to  k o lo ru )  p o ń ­
cz o ch y  i trzew ik i z k o k a r d k ą  na  w ie rzchu ,  w y d a ­
je  się  j a k i ś  ciężki, n iezg rab n y .

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE
A  N G  L  J  A.

L ondyn  15 G rudnia . M in is trow ie  je d e n  po  d r u ­
gim o p u sz c z a ją  s to l icę  i p rzed  św ię tam i B ożego  n a ­
ro d ze n ia  nic zap ew n ie  m e  u s ły s z y m y  o pos ie ­
dzen iach  r a d y .  K w e s t j a  k o m u  ma b y ć  o d d a n y  
k ie ru n e k  Iz b y  lo r d ó w  w  miejsce lo r d a  G ranv il le ,  
za p ew n ie  d o p ie ro  po św ię ta c h  zos tan ie  ro z t rzy -  
gn ię tą .  L o rd  J o h n  Russe ll ,  j a k  się zdaje , nie m a 
w ca le  o c h o ty  d ać  się w y g n a ć  do  Iz b y  w yższe j  i 
lo r d  Carl is le  w y m ie n ian y  j e s t  c iągle j a k o  n a s tę p c a  
lo r d a  G ranv il le .

R z ąd  k az a ł  p r z y g o to w a ć  w s p a n ia ły  j a c h t  p rz e ­
z n a cz o n y  n a  p o d a r u n e k  d la  ce sa rz a  ja p o ń sk ie g o .  
N a  p rzy o z d o b ien ie  tego  s ta tk u  w y zn a cz o n o  10.000  
lun .  st., a le b ez w ą tp ien ia  będzie to  więcej k o sz to ­
wało .

Oficerow ie a m e r y k a ń s c y  k tó rz y  p rz y p ro w a d z i l i  
d o  P o r t s m o u th  s ta te k  R eso lu te , o b s y p y w a n i  są  
g rzecznośc iam i przez  w ład z e  m o rsk ie  i p o r to w e .  
R z ą d  w y z n a c z y ł  do  ich  u ż y tk u  na ca ły  czas  ich  
p o b y tu  w  P o r t s m o u th ,  k i lk an aśc ie  pokoi w  j e ­
d n y m  z n a jp ie rw sz y c h  ho te li  w  tem  mieście.

_1 C iągle w z ra s t a ją c a  r o z c ią g ło ś ć  L o n d y n u ,  nie

m o ż n a  b y ło  mieć r o b o tn ik a  n a  k ażde  zaw ołan ie ,  
r a n o  czy w ieczór, c h o ć b y  na jp iln ie j  b y ło  tego  p o ­
trzeba. U rz ą d z o n o  za tem  r ę c z n i  a ko w  (czeladź, p a ­
r o b k ó w  gdzie  indziej) ci d o s ta w a l i  zas ług i w  p ie ­
n ią d za ch ,  m ieszkanie  i s t ó ł ; jeże li  mieli rodzinę ,  
b ra l i  z iarno, w o ln o  im by ło  trzy  mac k ro w ę  na  
d w o rsk ie j  paszy ,  d o s ta w a l i  jeszcze pew n ą  ilość 
d rze w a ,  soli . o le ju  rocznie, tudz ież  k a w a ł  o g ro d u .  
O b o w ią z a n i  by li  cho d z ić  ciągle do  r o b o ty  j a k ą  im 
się w y z n a cz y ło ;  żo n y  ic h  p o d o b n y m  p rzep isom  u- 
leo-ały co ta m te  k o m o rn ik ó w .  T u  więc b y ła  ju ż  
w y g o d a ,  iż się m iało sw o je g o  ro b o tn ik a  w każdej 
chw il i  i d o  każdej  ro b o ty ;  taki j e d n a k  r o b o tn ik  k o ­
sz to w a ł  wiele i g d y  chc ia ł  b y ć  le n iw y m  sk łon ić  go 
d o  p ra c y  jego w ła s n y m  in te resem  nie m ożna  by ło  
n a  czasie; jeżeli bow iem  pow iedz ia ł ,  że j e s t  c h o r y  
i  n ie w v sz e d l  k ilka  dni,  w  ro b o c ie  b y ł  uszczerbek ,  
a  on  nic nie trac ił ,  b o ć  t r u d n o  m u  by ło  ten  czas 
z za s ług  p o trąc ać .  T a c y  także  lu d z ie  m iew ali  za ­
w sze  p re tens ję  w  p e w n y c h  p o r a c h  ro k u ,  do  j a k o ­
w y c h  p o d a r u n k ó w  o d  p a n a ; n a  Boże N a r o d z e ­
nie  n p '  do  d w ó c h  b o c h e n k ó w  ch leba ,  b ia łego  i 
czarnego ,  siedzi, se ra ,  m asła; n a  W ie lk a n o c  do 
jakichś* p la ck ó w ,  ch leba ,  m ięs iw a , j a j —  w z a p u s ty  
p o d o b n ie ż ,  co w sz y s tk o  b y ło  b a rd z o  nie w ygo-  
d u em  i nudzącem . W  w ielu  prze to  oko licach  w r ó ­
cono  9 ię do  p ie rw szego  r o d z a ju  k o m o rn ik ó w  z tą  
różn icą ,  że z r e d u k o w a n o  p o b ie ra n ą  k o p e z y z n ę  na 
o r d y n a r j ę  w  ziarnie i t a k ic h  ty lk o  sobie  u r z ą d z o ­
n o  (nie licząc po trzebne j  e ta tow e j  s łu ż b y  p rz y  d o ­
m u. kon iach ,  byd le ,  o w c a c h  i t.. p.) T a k  j a k  tam ci 
d o s ta w a l i  mieszkanie , o g r ó d — teraz  m ogli  ty lk o  
k r o w ę  mieć i przez zimę na  p ań sk ie j  paszy ,  bo  nie 
p o b ie ra ją c  k o p c z y z n y  nie m a ją  ju ż  s łom y. Z a g n ó j  
k tó r y  m a ją  z ch lew ó w , p o d w ó r k a  etc. n a  d w o r ­
sk im  g ru n c ie  m o g ą  siać  co zechcą  na  tej p rze s trze ­
ni, k tó r ą  ich  gnój zab iera ; p rz y  tem ja k o  g ra ty f ik a ­
cję d o s ta ją  co r o k  ko ło  300  p rę tó w  r a d lo n e k  zie­
m n ia k ó w .  Jeżeli do  dom in ium  i b ó r  należy,  d o s ta ­
j ą  zw y k le  dw ie  f u r y  gałęzi przez zimę. o raz  w o l­
n o ść  zb ieran ia  sob ie  d rz e w a  w  dnie  ga jow e .  T a k  
j a k  p o p rze d n io  o d ra b ia ją  ta k że  dnie w ty g o d n iu  
ty tu łe m  k o m o rn eg o ,  re sz tę  za p ien iądze  p ra c u ją c .  
Z w y k le  b ie ra ją  w  zimie 3 — 4 sr. g ro sz y  (18— 24 
g ro s z y  p o ł s .}, w  lecie 5 - 7 gr. sr .  (zł. 1 —  1 gr. 12), 
a  ja k  p rzy  żn iw ach ,  sianożęciu , w ó d k i  raz na  dzień. 
P r z y  tem u rzą d zen iu  k o m o rn ik ó w ,  k tó re  za n a j ­
p rak ty c zn ie jsz e  u w aż a ją ,  w  w ielu  o ko l icach  o b o ­
w iązan i  oni s ą  je szcze  d o  t rzy m an ia  je d n e j  g ło w y  
służebne j,  k tó rą  na  d w o r s k ą  r o b o tę  za ca łą  z a p ła ­
tę  d n io w ą  w y s y ła ć  są  zm uszeni.  Takiej  d z iew cz y ­
nie czy c h ło p c u  s łu ż ąc y m , p ła c ą  oni p e w n e  m ałe  
zasług i,  da ją  w yżyw ien ie  i j a k i ś  p rzy o d z iew ek .  —  

Z a ro b e k  k tó r y  im ci p rz y n o sz ą ,  p rze ch o d z i  za ­
w sze  6 r a z y  na jm nie j w a r to ś ć  w y d a tk u  na  ich  u- 
t r z y m a n ie  z rob ionego ,  czego j e d n a k  u znać  nie 
chcą ,  i do  czego b a rd z o  t rn d n o  ich  nak łon ić ,  c h y ­
b a  k ła d ą c  w a r u n e k  s in e  qua non  p rz y  p r z y jm o w a ­
niu .  W  o ko licach  o d leg le jszy ch  od miast,  gdzie 
lu d n o ś c i  mało, j e s t  to  n a jw y g o d n ie js z y  i n a j t a ń ­
szy  Sposób za p ew n ie n ia  sobie r o b o tn ik a  na  ca ły  
r o k ,— a przez to z n o w u  w  sam ej is tocie rzeczy  i 
k o m o rn ik  o b o w ią z a n y  do  u t r z y m a n ia  s łużebnego ,

NASZE DZIECI.
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH, 

p r z e z

A utora  Kłopotów S ta re g o  K om endanta.

T o m  1.

W S T Ę P .
W miesiącu Maju bieżącego roku, kiedym już  

napisał blisko po łow ę niniejszej powieści, przy­
szła i na mnie chwila pew nego um ysłow ego  roz­
drażnienia, z którern na próżno walcząc, nie b y ­
łem  w stanie dalej takową prowadzić.

Najważniejszą jak mi się zdaje przyczyną te­
go  rodzaju niemocy autorskiej, był brak fanta­
zji, a może i kara za to, żem napisawszy p o ­
przednie dwa tomiki z cudzych opowiadań mają­
cych istotnie miejsce w zdarzeniach społeczeń-  
skiego naszego życia, w dalszym ciągu zamierzał  
je wmdle w łasnego widzimi sic uzupełnić, a usta­
w iw szy  to w szystko  w zwyczajne ramki powie­
ściow e, puścić w świat między ludzi.

Jak to wyżej nadmieniłem, w jednej poło­
wie doszedłem już zamierzonego celu; z drugą 
ciężkie też było  było  przejście. Zdarzenia, oso- ■

by, charaktery, miejscowości, tak jakoś dziwnie  
i niezręcznie się pokręciły, pogmatwały i po- 
zmieniały, że zastanow iw szy  się nad tego rodzaju 
zbudowaną klejonką, musiałem sobie najotwar- 
ciej powiedzieć, że dalej n iesp osob  postępować,  
i albo zmienić w szystk o  z kretesem , albo rzu­
cić rozpoczętą pracę na wieczne zapomnienie.

W  tak więc desperacko-rozpaczliwem położe­
niu m ego autorskiego ducha, otrzymuję od je ­
dnego z dalekich krew nych solenne zaproszenie, 
abym porzuciwszy wszelkie możebne wymówki,  
raczył przyjechać do niego w Sandomierskie. 
List b y ł  wyraźnie napisany z tym  dodatkiem: 
że interesa wielkiej wagi a mnie osobiście d o ty ­
czące tego wymagają, i że na świeżem powie­
trzu wśród grona życzliwych sobie osób, pow i­
nienem przecież odpocząć po trudach znakomi­
tego, jak się wyraził, zawodu powieściopisarza.

Przyznam się wam mili czyteln icy , podobne  
zaproszenie, już nie zważając na zapowiedziany  
interes, zdawało mi się wówczas prawdziwie  
z nieba zesłanetn. P om yśla łem  że podróż mię  
rozerwie, świeże powietrze doda rzeźwości u m y ­
słowi, a z nią przyjdzie i owo upragnione na­
tchnienie, jakiego na g w ałt  potrzebow ałem .—  
Zresztą nadąłem się nieco w swej pysze, prawie  

! co nie przekonałem, że moje poprzednie prace

potrzebują w ypoczynku, —  a to wyrażenie ku­
zyna o znakomitym zawodzie, skutecznie p o łe .  
chtało po sercu. W ięc też w parę dni zabra 
w szy ów nieszczęśliwie rozpoczęty rękopism,-  
dużo papieru, więcej jeszcze  piór i kilka flaszek 
atramentu, ruszyłem  śmiało szukać natchnienia.

S tanąw szy  na miejscu, wystawcież sobie j a ­
kie spotkało mię na sam ym  wstępie zadziwienie  
i prawie co nie gn iew , gdy  piękna kuzyneczka  
pokazując dwa rzędy bieluchnych ząbków, o- 
świadczyła bez ogródki: iż ow ym  interesem wiel­
kiej wagi mnie osobiście dotyczącym , jest  ślub, 
a zatem i w esele  młodszej jej siostry znajomej  
mi panny H eleny, który z wielką wystawą i hu­
cznie obchodzić zamierzają.

—  Daruj kuzynku —  m ówiła biorąc mię za 
rękę z tem  pieszczotliwo-kapryśnem sp ojrze­
niem k o b ie ty —  żeśm y  taki powód dla śc iągn ię­
cia cię tutaj zmyślili; ale wiedziałam, że ty  byś  
się inaczej wahał, namyślał ze trzy tygodnie , i 
w końcu odpisał, że obowiązki biórowe na to 
nie pozwalają, prawTda co, prawda?

—  Niezupełnie —  odrzekłem  u łagodzony  
tak ujmującą prośbą ładnej kuzynki —  jed n ak ­
że i bez tego zastraszenia m ógłbym  przyjechać  
wiedząc ile dla mnie żywicie szczerej sympatji i 
niezasłużonej może uprzejmości.



tylko dla j  ego mieszkańców i cudzoziemców p rzy ­
byw ających  dla  zwidzenia go je s t  źródłem rozm ai­
tych  nieprzyjemności, ale i władze mają niezmier­
ny  kłopot w zastosowaniu swoich rozporządzeń 
i sk ładu  osobowego do coraz powiększającego się 
miasta. Donieśliśmy ju ż  z'e gabinet postanowił 
wzmocmc skład policji d la zapewnienia większe­
go bezpieczeństwa stolicy; teraz znowu zarząd 
pocztowy żąda zmienienia nazwisk kilku set ulic 
i stosowniejszego urządzenia num erowania  do- 
mow, ponieważ’ w teraźniejszym stanie rzeczy, t r u ­
dność rozsyłania  listów z każdym dniem zwięk­
sza się. Obecnie w Londynie znajduje się 62 ulic 
Sgo Jerzego, 55 Karola. 45 Johna ,  44 Kings, 38 
Queens, 31 Williams. 30 E d w ard s ,  25 James, i 24 
Chureh-streets . Dalej je s t  w cyrkułach  a ry s to k ra ­
tycznych 26 Duke-streets, dalej 33 New’-streets, 
30 High, 30 Union-streets i t. d., słowem 17 na­
zwisk służy dla 571 ulic. Z tego pow odu  bryftre- 
gerowie mają niesłychane k łopo ty  i listy na k tó ­
rych  obok nazwiska ulicy' nie je s t  wymienione na ­
zwisko cyrkułu  miejskiego, po kilka dni nie raz 
błądzą nim się do celu swego przeznaczenia d o ­
staną. Dla tego zarząd pocztowy' żąda aby każda 
ulica o trzym ała osobne niezmienne nazwanie. Ale 
zkąd tu naprzód  znaleźć 571 s tosow nych  nazwisk. 
P ro jek t  nazwania ich w ed ług  znacznych miast nie 
je s t  praktyczny, bo bardzo łatwo list adresowany" 
na O xford  albo Cambridge-street, mógłby zostać 
p o s łan y  d o O x fo id  lub Cambridge. Nazwanie licz- i 
bami w tak ogroinneir. mieście nie jest dogodne, 
bo niezmiernie obciążałoby pamięć. D yrekcja poczt 
ułożyła  ju ż  naw et projekt nazwisk wziętych od 
sław nych  ludzi; w braku  doatatecznej liczby an ­
gielskich pom agano sobie cudzoziemskiemi, pisząc 
je  tak żeby je anglicy dobrze w ym ów ić  mogli np. 
Liebnitz zamiast Leibnitz, H andel za H andel i t. d. 
4V cyrku le  starego teatru  zamiast trzech Kings-

du chińskiego za
rania m andaryna  
męczyć i zam ord 
delaine.

W  Marsylji czynią się wielkie p rzygotow ania  na 
przyjęcie Feruk-K ana.

—  Niektóre dzienniki angielskie silnie p o w s ta ­
j ą  na przyjacielskie stosunki pana  Dizraeh z rzą­
dem francuzkim i h rab ią  W alewskim, i głośno k rz y ­
czą przeciw spiskowi lorysów.

R a d a  jenera lna  d epartam en tu  Sekw any, u k o ń ­
czyła już  swoje prace. W yznaczy ła  ona około 
50,000 fr. na dokończenie budowli koszar na u li­
cy Banku, w których  mieścić się będzie gw ard ja  
paryzka. Mają się rozpocząć roboty  około nowych 
znow u koszar dla tego samego korpusu , przv uli- 
cy L obau  i quai de la Greve. P rzeznaczony ma 
być na to k red y t  300,000 fr. z budżetu 1857 roku. 
W y d a tk i  na odnowienie S o rbonny  obliczone s ą n a  
8 miljonow. Rząd wziął na siebie połow ę tego \vv- 
datku. W  roku  przyszłym wyznaczony je s t  na  to 
k red y t  1 miljon.

Oprócz w y d a tk ó w  potrzebnych na zachowanie 
w dobrym  stanie lasku bulońskiego i h ypodrom u  
na Longcham ps, potrzeba będzie 1,500,000 fran­
ków na dokończenie ro b o t  około tych  dw óch  za­
kładów. Dalej 400,000 fr. na gm achy  religjine i 
jed en  miljon na m erostw a i budynki municypalne. 
Dla dok ończenia system u wodociągów , wyznaczo­
no miljon fr. Nie mówimy tu wcaie nic 'o  b u d o ­
wlach zwyczajnych, ani o now ym  bulwarze, ani o 
kupnie nieruchomości i wywłaszczeniach w celu 
rozszerzenia n iektórych ulic. T a  ostatnia pozycja 
przenosi 4 miljony.

M ówią także o urządzeniu wielkiego wzorowego 
- . zak ładu  na przedmieściu Sgo Antoniego dla  robie-

s i p e t  będziemy mieli Garrick, Cibber i Foo t-  | n iaoszczędnego chleba. A d m in is tra c ja  szpitali wy- 
street, od nazwisk trzech s ław nych  a r ty s tów  dra- j kazała już p róby  które się zupełnie pow iodły , j

niewaź koszt na chlebie białym nie przenosi óó 
cent. za kilogram (4 kop. za funt). Ale zamiast u- 
życia tych  oszczędności na wrócenie zaliczeń

skiego, powiozła instrukcje  dla pana Courcey n a ­
szego ajenta w Chi

strja nie
chcą rozpocząć konferencji dopóki się nie j 
la.ją ze I  rancja zgodzi się z ich zamiarami.

p rżeli o-

Dzienniki fałszywie mówiąc o ew entualnych p ra ­
wach Piemontu do Księztwa Parm y, powiedziały 
ze w razie wygaśnięcia panującej rodziny, Księztwo 
G uasta la  powroci do P iemontu. T o  je s t  błędne 
twierdzenie. W e d łu g  trak ta tu  podpisanego we F lo ­
rencji w r 1844 a ogłoszonego w 1847 po śmierci 
Marji Ludwiki, Księztwo G uastala  zostało u s tą ­
pione księciu Modeny w zamian za Pontremolis. 
G uasta la  zatem należy do M odeny i książęta P a r ­
my nie mają do niego żadnego prawa, już  nawet 
nie powinni używać honorow ego ty tu łu  księcia 
Guastah . °  v

Austi :p
r}'z ki ego

. .. ty s tów  dra- j kazała ju ż  p róby  które się zupełnie pow iodły , pć-
m atycznych, naturalnie że się nie obejdzie bez u- ‘ ------ ’• 1------*■ -  - 1 1 1 ’ < • » • " - -
lic Palm erston, Peel, Macaulay, Mali on, P i t t  i t. d.,
bo każdy kto ina cokolwiek znane imie, musi go , ^  „,cl ^y^ kl s u  n aw ró cen ie  zanczen no

1 W CJ7,kr le zy doW8kim M a  R otł l- czynionych przez kassę p iekarska, postanowiono u-
scfaild. Salom ons i Alderstreet, ta osta tn ia  na cześc | rządzić zak łady  piekarskie, które będą bardzo wy- 
londynsk iego  na d ra b in a ^  {,\eue l>r. Zet/.) j godne dla robotn ików  na przedmieściach.

p ,  ■ -,- r  , • r> on/ i * , Ś P - Ampere, o k tórym  mówiono źe bawi nat  u ij/z  i  o Grudnia. R e n  t a  3°/o k tóra  w sobotę j
zakończyła kursem 67,35, od początku trzymała się j
ociężale na 67,25, spad la  chwil owo na (!G,95 i za- i
ledwie z trudnośc ią  podniosła  się na nowo do 67,05. ^
P o d  sam koniec giełdy znaczne przedaźe spow o- | U tw orzyło  się tu tow arzystw o  które na lat 18 
dow aly  now ą reakcję, ren ta  sp ad la  na 66,75 i do j bierze w dzierżawę kąpiele w  Plombieres T ow a  
końca ju z  się me podniosła. W szystk ie  inne pa- stwo to zobowiązało się w p r z e c i ą g  najwięcej lat 
piery  poszły za tym  kierunkiem wstecznym. Kre- pięciu, w ykonać  rozmaite budow le  i inne robo ty  
d y t  ruchom y  spad ł  na 1480. Koleje żelazne które  j w tymże zakładzie, za 1,200,000 franków.

Sl? ( C W r z T l ^ ’ Srp d ly , °  ° d °  ! ° , l r ‘, ? Dwaj ajenci tow arzystw a  kolei północnej udali
cesarz  ksiąze 1 ruski wyjechali dz.s z rana  J się do Anglji, z księgami zarządu  tej kolei. Ma

do Fontainebleau. L o rd  Cowley tow arzyszy  do- s  oni dowieść Carpentier
stojnyin podróżnym . i

. . poparcie tego cośm y donieśli w przed­
miocie w y p ra w y  anglo-francuzkiej do niebieskiego

(Le Nord).

pro-
f wine.ji z rozkazu (niektórzy gotowi byli wierzyć, 

że został osadzony w ed ług  dawnej mody" w Ba- 
stylji), umieścił znowu w Itcr.ue des deux Mondes 
ar ty k u ł  o Tyberjuszu  i Kaliguli.

y’e osta toia poczta morza
Ó  *

indyj-

tej kolei. Mają  
rpentierowi i jego  wspólnikom fał­

szers tw a w u trzym yw aniu  tych  ksiąg. T o  prze­
stępstw o bowiem pociągnęłoby za sobą extradycję  
tych  zbiegów. „  (Indep. Ilelyę).'

—  Niektórzy twierdzą że pierwsze posiedzenie

A to  dob rze ,  to  dob rze , k u z y n eczk u  — 
zaw o ła ła  radośn ie  ściskając mą r ę k ę .— Ach j a ­
kem  ja  się ba ła  tw eg o  gn iew u, ja k e m  się n iep o ­
koiła  z teg o  n iew innego pozoru , ale sko ro  się 
nie obraziłeś , sk o ro  p rz e k o n a n y  je s te ś  o naszej 
dla ciebie życzliwości, to  w sz y s tk o  d o b rz e  p ó j ­
dzie; u b a w im y  się, zobaczysz i ża łow ać  tego  
nie będziesz!... H e len k a ,  ko ch an a  m oja H e len k a  
jakże się ucieszy! —  ona ,pow iadam  ci n ie u s ta n ­
nie  mi g ło w ę  k łopo ta ła ;  a żeb y  ty lko  p rzy jecha ł . . .  
bo  widzisz m y  się tu  w szystkie  n a  ciebie uw zię ­
ły śm y . . -

0  co? o co? —  s p y ta łe m  ciekawie,
A  nie obrazisz  się znow u k u zy n eczk u  co? 

nie będziesz się dąsa ł?
1 rzez litość zkądże  ta k ą  o m nie  m acie o-

pinję?
_  Ale bo widzisz g o tow eś  to  wziąść za wiel­

kie dzieciństw o z naszej s trony .. .
—  Nie, nie kuzynko ,  z g ó ry  na  w szys tko  się 

zgadzam  i za najpow ażn ie jsze  serjo  poczytuję..".
—  O tóż  p rz y z n a m  się ci o tw arcie ,  ż e t o  z mej 

nam o w y  pochodzi. P am ię tasz  w S tyczn iu  z e ­
sz łego  ro k u  ten  bal u pań s t  wa B* na  k tó ry m  o- 
bo je  z m ężem  b y l iśm y ?

P am ię tam , tań czy ła ś  do upad łego .

i zajmuje Placencję  na mocy trak ta tu  pa- 
z l b l T  r., i chce zajm ować Parm ę pomi­

mo opozycji księżnej, a to dla tego żeby być bli­
żej I ontremoli, kraju górzystego, którego w ąw ozy  
p row adzą  do morza i bardzo są ważne s tra teg i­
cznie w razie wojny we W łoszech, bo tędy  by łoby  
najdogodniejsze przejście wojska, k tó reby  chciało 
w targnąć  w prowincje Medjolanu.

H I  S Z P A N J  A.
M adryt 10 Grudnia.  Dzienniki francuzkie do n o ­

szą z M adrytu , że marszałek Narvaez zmienił kie- 
ruuek  swojej polityki. Z początku popierał on 
myśl skojarzenia książąt rodziny królewskiej, obe­
cnie zaś zabronił wszystkim dziennikom rozp ra­
wiać w tym przedmiocie. Sądził on że jiotrafi tę 
polemikę kierować w edług  swego upodobania, ale 
przestraszy! się wymiarem jak i te rozp raw y  przy­
bra ły  i zadowoleniem z jakiem ten projekt poje­
dnania  został powszechnie przyjęty. Zresztą fa ł­
szywe je s t  podanie ja k o b y  synowie infanta don 
Sebastian prosili o pozwolenie pow ro tu  do Hisz- 

i  panji. (A'me P r. Zlg).
P E  R S J A.

Zdobycie H era tu  je s t  już faktem niewątpli­
wym. R o b o ty  oblęźnicze zostały dopełnione, per- 
sowie wybili ki lka w yłom ów  i przez to dostali się 
na inury. W łaśn ie  przygotow yw ali się do sztur­
mu kiedy oblężeni wy morzeni głodem posiali do 
jenera ła  perskiego Moharned-Reza-Kan z o św iad ­
czeniem, że miasto chce się poddać. łzza-Kan d o ­
wodzący w twierdzy, uda ł  się następnie sam do 
obozu perskiego aby  się jioddać księciu M urad- 
bzafy, który go batdzo łaskawie przyjął i o lasce 
Szacha zapewnił. N atychm iast otworzotio bramy 
H eratu ,  a persowie weszli do miasta w zupełnym 
porządku  bojowym, 
około H eratu
sów  zbrojno zajęte. Dawni gubernatorow ie pro 
wincji K an d ah a r  znajdu ją  się przy armji perskiej, 
a afgańscy naczelnicy spieszą poddać  się Persji.

Dost-M oham ed w dniu 5 października pow ró ­
cił do Kabulu aby ubezpieczyć wewnętrzny p o rzą ­
dek. W  drodze dowiedział się że anglicy p rzysy­
łają mu pomoc i teraz zabiera się niezwłocznie po-

W szystk ie  punk  ta militarne 
w okręgu  40 mil zostały przez per-

—  No , to  też  od tego czasu ani razu  ta k  sie

ju ż  nie w y tań czy łam , i wiesz dla czego? o to  że 
tak iego  ta n c e rz a  nie m a w naszej okolicy j a ­
k im  ty  dla m nie byłeś... Śmiej się, śmiej, ale 
j a  ci to święcie pow iadam , że nie m ogę  z żadnv in  
z m łodych  tu te jszych  tak  lekko i tak  z a p a m ię ­
ta le  w yw ijać  ja k  w tenczas  z tobą . —  Na sam o 
w spom nien ie  ow ych  polek, se rce  mi ju ż  skacze 
z radości i nogi się posuw ają .

H m ... po m y śla łem  sobie później, co też to  te 
k o b ie ty  z nam i nie w yrabia ją!  N a jw yraźn ie j  dla 
lekkości m o jego  tań ca  w ezw ały  mię tu  o mil 4 0  
z g ó rą ,  i je szcze  d o  tego  ś/nią się p rzy zn aw ać .  
C hcia łem  się g n iew ać  tro ch ę  —  powiem  wain 
o tw arc ie  —  lecz jak  się tu  wziąść do  te g o  w o- 
bec tych  ślicznych szczebiotek , co cię zag łuszą ,  
zagad a ją  w przód  nim  s łow o wym ówić potrafisz; 
a ja k  zaczną schlebiać i wbijać  w p o lsk ą  a m b i­
cję, to  dziękuj B ogu żebyś  znalaz ł s to so w n e  
w y ra z y  na podziękow anie  za tak ie  k o rnp li-  
m en ty .

Nie p o trzeb a  wam  tu dowodzić mili c zy te ln i­
cy , że je d n e  ty lko  kob ie ty  z uczuciem , p o s iad a ­
ją  ta jem niczy  w stęp  do naszego  serca ,  że dla 
nich o tw a r te  są  wszystkie  jeg o  drogi, że one  ty l ­
ko jeżeli zechcą, wprzód n im  o gniew ie  p o m y ­
ślisz, już go  rozchw ieją ,  z łagodzą , ro z b ro ją .....
A le p raw d a . . .  zag ad a łem  się z to b ą  czyte ln iku

0 kob ie tach  zam ias t  opow ieśc i ,  i ty  g o to w eś  sg 
n a p ra w d ę  pogniew ać; poczekajże  więc z ła s k i  
swej chwileczkę, uzbrój się nieco w cierpliwość
1 doczy ta j do końca niniejszego w stępu , a za to  
opowiem ci h is to ry jkę  rów nie  in te re su ją c ą  j a k  
o Żarsk im , chociaż m oże mniej tu  po trzebną .

O toż  w dzień oznaczony , razem  z k u z y n o ­
stw em  po jecha łem  na  ow o wesele . Rodzice p a n ­
ny  m łodej ludzie dość m aję tn i  ja k  na dzisiejsze 
czasy, oboje  zacni, pow ażani w całej oxolicy, o- 
procz w ydające j  się za mąż Helenki, mieli p ię ­
cioro jeszcze  dzieci, z k tó rych  dwie córki i syn  
d a w n o  ju ż  uposażeni pracowali na  siebie. Id ą c  
za zw ycza jem  przodków  n aszych , p a ń s tw o  I*, 
sprosili na  to wesele liczną i w o d leg łych  s t r o ­
nach  zam ieszkałą  familję, m n ó s tw o  sąs iadów  z o -  
kolicy, i chcieli żeby to  w szys tko  o d b y ło  się j a k  
Bóg p rzykazał,  ochoczo, gościnnie, "w arn o ,  a 
w d o b re j  kom ityw ie .

J a  z ty tu łu  k u z y n o s tw a  z ich zięciem, znany  
im byłem  odd aw n a ;  p rzy ję to  mię więc serdecz­
nie, obow iązująćo, a p a n n a  H e le n a  nie m ogła  
się nadziękow ać, żein w ta k  w ażnej dlań chwili 
b y ł  tyde ła sk aw  i um yśln ie  praw ie  z W arszawy’ 
p rzy jecha ł .

( D a lszy  c iąg  nastąpi).



wrócić do zdobytego poprzednio  K andaharu .
(Neue Preussische Zeitung).

W  h  0  C H Y.
Czytamy w korespondencji Independance Belge: 

Stronnictwo um iarkowane żywiej może naw et niż 
ogół Judu czuje,, że ostatni w ypadek  w N eapolu  
może jesz&ze wzmocnić system surowości i o d d a ­
lić nadziejSBmnestji. P o d  tym względem zamach 
królobójczy je s t  jednem  więcej nieszczęściem dla 
sp raw y  postępu. Ostatnie ułaskawienia udzielone 
przez króla, uwieńczone zostały  nominacją, którą  
wszyscy rozsądni ludzie przyjęli jak o  ba rd ro  po­
m yślną wróżbę. JenerałF ilangieri  został m ianowa­
ny prezesem insty tu tu  zachęty rolnictwa i handlu . 
T a  pozycja nie zwróciła mu w praw dzie  całego te ­
go w pływ u jak i  posiadał będąc gubernatorem  Sy- 
cylji, ale go powołała do oddania  niezmiernych u- 
sług bogactw u i pomyślności całego królestwa.

Mówiono także z niejaką pewnością o projek­
tach ulepszeń k tó rych  wszyscy ludzie rozsądni i 
spokojni najszczerzej pragną. Ale kto wie czy po­
dejrzenia i nieufność jpolicji nie sparaliżują tych 
dobrych  p ro jek tów  i nie cofną rządu  do systemu 
bezczynności. Ten  rezultat by łby  bardzo smutny, 
bo oddaliłby  bardzo p raw dopodobieństw o poje­
dnania się z F rancją , k tó ra  dziś zapewnie pragnie 
ukończenia tego przykrego nieporozumienia i jego  
rew olucyjnych skutków.

Zachowanie się kró la  F e rd y n an d a  po zamachu, 
zdaje się obudzać nadzieję, że jego  dobre  u sposo ­
bienie nie zmieni się. Ufność j a k ą  okazał rozkazu­
ją c  dokończyć przeglądu, pozwalając  zbliżać się 
do siebie swobodnie żołnierzom i ludowi a naw et 
umyślnie przejeżdżając po w yludnionych cy rku ­
łach, ta  ufność dowodzi że król nie potępia całej 
ludności za winę pojedyriczych szaleńców. Jeśli 
postępow ać będzie prosto  przeciw trudnościom, 
jeśli nie osłabnie w sw ojem  dziele re fo rm y , nie­
wątpliwie w końcu uczyni wszelką nienawiść bez­
silną.

Jeśliby  anglicy wystąpili  ze zbrojną interwen- 
cj?> jeś l iby  w ylądow ał oddział wojska angielskie­
go, w  Sycylji ,n ie  m ożnaby za nic zaręczyć. R ew o ­
lucja w państw ie sycylijskim byłaby  nieochybną, 
a F ranc ja  tego nie chce. D la  tego dyplom acja  o- 
bawia się, bo słusznie czy nie słusznie powszecb- 
nem je s t  zdanie że w całej tej sprawie ręka  Anglji 
je s t  widoczną. Przejęto ważne papiery  w Sycylji,  
i oto niektóre szczegóły jak ie  nam ztam tąd  dono­
szą:
r~Od daw na  już poruszenie to było  przygotowane. 
Kilku znakomitych w ygnańców  odpłynęło  z Ge­
nui, jedn i  z nich wylądowali w Palermo, drudzy  
w M essyn ie ,  a w szyscy skierowali się sekretnie do 
Taormina, gdzie była g łów na schadzka p o w stań ­
ców. O dbyto  liczne narady  pod przywództwem  
barona  Francesco Bentivenga z Colleone,byłego de­
putow anego w parlamencie sycyljiskim w ro k u  
1848. Ale wielki k łopot s tanowił b rak  broni, stan 
morza nie dozwolił kontrabandzistom w ylądow ać  
w S y cy l j i .  K ilku niezważających na niepomyślne 
wiatry, w ylądow ało , ale ci prawie wszyscy zosta­
li schw ytani przez straż celną. Z decydow ano się 
jednak  i chwycono b roń  w nocy 22go lis topada, 
ale powodzenie nie odpowiedziało oczekiwaniu 
sprzysiężonych ; naprzód  z pow odu obojętności 
mass, a potem z pow odu nader  energicznego opo ­
ru  ze s trony żandarmerji, uorganizowanej przed 
czterema la ty  przez jenera ła  Filangieri.

Ins ty tuc ja  ta najzupełniej je s t  podobną  do tej 
ja k a  od  daw na  istnieje we Francji. P łaca  tych  żoł­
nierzy je s t  bardzo wysoka, i to wyjaśnia  ich ener­
giczny opór, w sku tku  którego pow stańcy  poszli 
w  rozsypkę. B yło  kilka tyraljerskich  utarczek i 
n ie jed en  z pow stańców  zginął, ale o tein ja k o ś  nie 
donosząurzgdow nie. Znalazłszy ten niespodziewa­
ny opór, sprzysiężeni cofnęli się wszyscy. Liczba 
ich wf’9Z z posiłkami jakie otrzymali, wynosi oko­
ło 200 ludzi, Powstanie  może być uw ażane za zu­
pełnie zniweczone, jeśli anglicy otwarcie riie wda- 
dzą się w tę sprawę, bo Wtedy kwestja ta  p rzy ­
bra łaby  zupełnie ibną postać. (Indep. Beige.)

ilessi/na  2 Grudnia. U rzędowa gazeta w y d a w a ­
na  w  Palermo, zamieszcza postanowienie kró le­
wskie w przedmiocie urządzenia linji telegraficznej 
w  S y c y l j i  z oznaczeniem głównych stacji. ZM es- 
syny  k tó ra  liną podm orską  połączona zostanie ze 
stałym lądem, wychodzić  b ędą  dwie linje, za po­
mocą k tó rych  główne miasta tej prowincji uietyl- 
ko z stolicą rządu  ale zegłów nem i miastami ok rę ­
gów, ważniejszemi militarnemi punktam i i najważ- 
niejszemi miastami połączone będą. Ponieważ li­
nje te idą prawie wzdłuż całego obw o d u  wyspy,

przeto służyć b ęd ą  mogły do 
wszelkich interesów żeglugi.

służby zdrow ia i 
[Neve Pr. Zeit.)

Molejc żelazne iv Blossji.
( D o k o ń c z e n i e . )

T en  krótki rzut ok a na pewne gałęzie hand lu  
wewnętrznego Rossji, może dać p r  ybliżoną rina- 
rę ruchu  handlowego, tak  wielkiego i bogatego 
państwa, pomimo że ruch  ten sp o ty k a  obecnie tak 
wielkie prze izkody w braku  lub złym stanie d ró g  
i ś ro d k ó w  transportów . P o w sta je  tu przeto p y ­
tanie, do j a k  uiesłychanych cyfr dojść może h an ­
del tak wewnętrzny ja k  i zewnętrzny tego kraju, 
g dy  t ran sp o r t  odbyw ać  się będzie z ła tw ością  i 
prędkością  w każdej porze roku  i z małym kosz­
tem. Jakaż  to niezmierna przyszłość dla kraju, 
którego ludność  powiększa się gwałtownie i któ­
rego płodne grunta  zajmują dw a  razy  większą 
przestrzeń ja k  Francja , a rów ną  razem wziętemu 
C esarstw u austrjackiemu z królestwem  pruskiem, 
gdzie jednem  słowem autentyczne obliczenia da ją  
następujące rezultaty: W  jednej osobnej prowincji 
kozaków  dońskich, pastw iska  w y ró w n y w a ją  co 
do powierzchni całemu Związkowi niemieckiemu 
i żywią więcej bydła  niż go je s t  we Francji i Au- 
strji razem. Liczba owiec i baranów  w Rossji po­
łudniowej j e s t  dw a razy większa niż w całej F ra n ­
cji. Zboża rodzi się w  Rossji prawie d w a  razy t y ­
le j a k  w dw óch  Cesarstwach, Francji  i Austrji; 
lnu  zbiera się w  Rossji cztery razy  tyle co we 
Francji; kopalnie Rossji dają  rocznego dochodu  
przeszło 40 milj. rubli, a m ogłyby  dać  jeszcze d a ­
leko więcej. Kotlina nad morzem Białem ma sto 
razy  więcej lasów  niż w całej Francji; w sam ych 
prowincjach przem ysłowych (M oskwa i sąsiednie 
gubernje) same dęby zajmują więcej gruntu  niż 
wszystkie lasy  Francji. Kopaln ie  an tracy tu  i in­
nych węgli kamiennych, odk ry te  w prowincji ko ­
zaków dońskich  i w gubernjach E ka te rynoslaw - 
skiej, Chersońskiej, N owogrodzkiej i w  górach 
Uralu, nielicząc innych kopalni o d k ry w an y ch  co 
chwila, obejm ują w  przestrzeni tyle co cała gu- 
bern ja  Moskiewska, k tó ra  sama w sobie je s t  tak 
wielka, ja k  całe królestwo Belgji.

Połączyć między sobą okolice rękodzielne i o- 
kolice rolnicze Rossji, je s t  przeto najuźyteczniej- 
szern, najdobroczynriiejszem dziełem, jak ie  mogło 
przedsięwziąć teraźniejsze pokolenie.

R ząd  C e s a r s k o  Rossyjski zdecydow ał także tę 
kwestję, upow ażniając  zbudowanie  wielkiej arte  
rji, k tóra  połączy M oskw ę z morzem Czarnem. T a  
kolej żelazna pójdzie z M oskw y w prost  na po łu ­
dnie, przejdzie 'przez Oka, będzie zatem miała s to­
sunki z tow arzystw em  żeglugi parowej pod na­
zwą Rusałka, przechodzić będzie przez gubernję 
T u lską , tak  sław ną ze swoich fabryk, Orelską. 
K urską , tak  bogate w  zboże, połączy się j a k  po­
wiedzieliśmy, w K u rsk u  z koleją łibawską, przej­
dzie przez gubernję  C harkow ską, tak w ażną  przez 
swoje ja rm ark i  i najpłodniejszą w  zboże z całej 
Rossji południowej; dalej przez gubernję  E ka te -  
r y n o ^ ą w s k ą  między Dnieprem i bogatemi kopal­
niami an tracy tu  i kierując się na Perekop . albo do 
cieśniny Czongarsk lub do Jeniczeska, dojdzie do 
Teodozji, przebyw szy około półtora  tysiąca wiorst.

T a  d ługa  arterja  dojdzie tym sposobem  do 
morza Czarnego i wejdzie w  stosunki z nowem  
T ow arzystw em  rossyjskiem  żeglugi i handlu ,  k tó ­
re przez regularne kommuuikacje ja k ie  ma u t rz y ­
m yw ać na całym brzegu morza Czarnego i Azow- 
skiego, n ad a  niezmierny i do tąd  nieznany popęd  
całemu zagranicznemu handlow i Rossji.

W y b ó r  Teodozji, ja k o  ostatniego punk tu  tej l i ­
nji, został zapewnie zdecydow any przez korzyści, 
jak ie  przedstawia jej piękna przystań , k tó ra  nigdy 
nie zamarza i której przystęp  je s t  ła tw y  przy  ka­
żdym wietrze. Jednakże  miasto tak ważne jak O d essa  
przez swój handel i liczbę ludności, nie może być  za- 
pomnianem i należy się spodziewać, że niedługo 
zostanie połączone z linją po łudniow ą. Miasto 
FJkaterynosław, położone nad  Dnieprem, o 16 
w iors t  powyżej ka tarak t,  będzie zapewne p u n ­
ktem pośredniczym między tą  linją i Odessą, tem- 
bardziej, że głównie gubernje Bułtawska, C har­
kow ska i E ka te rynosław ska  dostawiają, zboża por­
towi Odessy. W te d y  K ijów  i wszystkie gubernje 
położone w  górze Dniepru , w ejdą  w  tę w ie lką  
sieć drogi żelaznej, k tó ra  prócz tego zbudow aną  
będzie w w arunkach  najkorzystniejszych pod  
względem paliwa.

G ubernja  E ka te rynos ław ska  obfituje w  węgiel 
ziemny, a L itw a w  drzewo. T o  je s t  tern ważniej­
sze, ponieważ cena an tracy tu  podnosić się będzie

w  miarę j a k  kolej oddalać  się będzie od kopalni, 
a zbliżać ku Moskwie. Licząc węgiel po 3 rsr. 
w  gubernji E ka terynoslaw skie j,  a t ra n sp o r t  2*/a 
kop. od puda  za ICO wiorst, będzie on kosztował 
w Mińsku 8 rubli, w  K ursku  11 rsr., w  Orelu 13 
rsr.. w  T ule  15 rsr.  50 kop., a w  M oskw ie 18 rsr.  
za 64 pudy.

W y s o k a  cena w ęgla  w M oskwie n igdy nie mo­
że przeszkodzić zaprow adzeniu  kolei żelaznych 
rossy jsk ich . L inja  z L ibaw y do K u rsk a  i z Niżne­
go N ow o g ro d u  do M oskw y, o której mówić bę­
dziemy w następnym  artykule , dos taw ią  więcej 
drzewa, niż go skonsum ow ać zdołają  w szystkie  
koleje żelazne całego Cesarstwa. A n tracy t  dońsk i  
dostaw iać  się będzie w o d ą  do Czongarska i T eo ­
dozji i wkrótce stanie się w ażnym  artyku łem  ze­
wnętrznego handlu .

Zarazem kolej żelazna po łudniow a połączona z łi­
baw ską, przewozić będzie wielką liczbę passaźe- 
rów , a mianowicie licznych robotn ików , k tó rzy  n a  
wiosnę p rzybyw ają  z prowincji pó łnocnych  dla 
p racow ania  w polu  w Rossji po łudniow ej, a w j e ­
sieni oddala ją  się po ukończeniu tych  prac.

T a  wielka sieć kolei żelaznych zbliży główne 
ześrodkow ania  ludności,  przechodzić będzie przez 
najważniejsze m iasta  Rossji, ciągnąć się będzie 
w kierunku, w k tó ry m  nie ma jednej naw et p o ­
rządnej drogi bitej, połączy B ałtyk  z morzem 
Czarnem, najlepszy p o r t  tam tego z najpiękniej­
szą p rzystan ią  drugiego  i zarazem zna jdow ać  się 
będzie w najkorzystn ie jszych  w aru n k a c h  pod  
względem paliwa.

PRZEJECHALI DO WARSZAWĘ
B ieczyński Józef ob. z G o­

łębiowa n r  5 8 5 .  D ziew a n o ­
w sk i Ign. ob. z Grodkowa 
n r  5 5 6  G niazdow ski Konst. 
ob. z Czarnostowa nr 2 7 6 8 .  
Gościcki Ign. ab. z Wyszo- 
g roda nr < 820. Linow ski 
Ant. ob. z Pieścidła nr  5 8 5 .  
M oszczeński Walenty obyw. 
z Krzymowa nr 6 3 4 .  P r z e z - 
dziecki sztabs kapitan i  K a­
mieńca Podolskiegu nr 6 1 3 .  
Ratyński Lud. ob. z Łomży 
nr 5 5 6 .  R ykalski Fran. ob. 
z Moszczennicy n r  4 2 5 4 .  
Slcorzewski Zygm. ob. z 0 -  
bór  nr 58  4. Słubicki Albin 
ob. z Ozorzyna nr 601 .  W y-  
dźga  Bogusław ob. z Rnci- 
borow o nr 625 .  W aga  Fel. 
ob. i  Grabowa n r  5 5 6 .  Ż a r­
sk i Ant ob. z Będzina nr

2 6 8 0 .  Zie lonka  Lenp. ob. 
z Mmewa nr 5 4 1 .  Ziemięcki 
j ene ra ł -m ajo r  z Kowna.

WEJECHALI z WARSZAWĘ 
B orow ski Kwiryn ob. do 

Brylewa. D unin  Erazm ob. 
do Bukowa. Dębowski Leop. 
ob. do Lublina. Godlewscy 
Józ. ob. do Sejn i Ant. ob. 
do Kamionny. G aw likow ski 
Franc, ob. do Radomia. J a ­
b łonow ski Roman ob. do 
Gowarczowa. O rzechow ski 
Michał, ob. do Łalanowa. 
Sosnkow slii Juljan ob. do 
Wisznic. W od ziń sk i Gabrjel 

•ob. do Święcie. Z am ojscy  
Toro. i Karol lir. do Jadowa. 
M irosław ski Stani. ob. do 
Poznania. P api Jan ob. do 
Berlina. P rzysta ń sk i  Stanisł. 
radca dworu prof, istytutu 
szlach. do Paryża.

Ii.t!IK S G I E Ł U Y  łW A U S iT i . lW S H I E J .
dnia  19 Grudnia 1856 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Its. 1 kop. Ks. kop.
Pól-imperjały rossyjskie . . . . 5 16 — —
Dukaty hollenderskie nowe ważne . 3 2 — —

P a p i e r y .
Obli. skar. (4®/°) za 109 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4 % , ' / , )  
Listy zastawne białe II okresu (oprócz

82 62 — —

— — — —

kuponu) (4%) . . za 100 złp. 
Listy zastawne białe III okresu (oprócz

— — — —

kuponu) (4®0) . . . za 15 rs. 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz

14 48 —

kuponu) ( 4 ° / . ) ........................ . — — 80 —
Cert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — — 43 —

n „ lit. B. na 200 zł. bez proc. — — 19 80
„ „ „ procentowe (5% ) — — 31 50

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł.
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854

---- — 6 60

oprócz kuponu (5% ) . . . 101 40 — —
„ n  .  h  % ro'iu 1855 

Obligi Współki Żeglugi Parowej w Króle­
102 65

stwie Polskiem (5 % ) za rs. 750 — — 1 — —
IV e x 1 e z dnia 18 b .  m.
B e r l i n ........................ 100 Tal. 2 M. 93 37% i— —

k. t. — — —
G d a ń s k ........................ 100 Tal. 2 M. — — — —

..............................100 Tal. k. t. — — — —
H am burg ........................  300 GMk. 2 M. 142 50 — —
L o n d y u ........................ 1 F t- St. 3 M. 6 25 — —
Moskwa . . . • • 100 Rs. k. t. 99 50 — —

Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 100 — 99 75
........................ 100 Rs. k. t. — — — —

Paryż . . . . . .  300 Fran. 2 M. 74 85 — _ —

.............................. 300 Fran . 1 M. — — — " —

W i e d e ń ........................150 Zł.  R. 2 M. 90 — — —

W r o c ł a w ........................100 Tal. 2 M. — — — —

Wartość kuponu bieżącego od obi. skarb. Rs.  —  kop. 8 7 %  
od listów zastawnych kop. 29% 

od nowej rossyjskićj pożyczki ils. —  kop. 93Vig

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : Faust.
T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI. Jutro: Chatka w lesie. 
Ju tro  w sa lach  R ed u to w y ch  koncert p. Yilmers.

Wdrukarni J. Unger. — Wolno drukować. —  Warszawa dnia 8 (20) Grudnia 1856 r.  — Starszy cenzor, F. Sobieszciausk>.‘i


